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R z e m i o s ł o  w o b r o n i e  k r a i u
W  dniach 16 i 17 lipca odbędzie  się w Czę* 

Stochowie pod  protek tora tem  Pana M inistra  
Przemysłu i H and lu  A ntoniego  R om ana D rug i 
O gólnopolski K ongres Rzemiosła Chrześcijań* 
skiego.

Kongres ten, organizow any przez Związek 
Stowarzyszeń Rzemieślników Chrześcijan w  R. 
P., naczelną organizację rzemiosła chrześcijań* 
skiego w  Polsce, odbędzie się pod hasłem: „Rze* 
mioslo w obronie k ra ju “ .

W  święcie rzemieślniczym weźmie udział ol* 
brzymia rzesza rzemieślników ze wszystkich  
krańców  Rzeczypospolitej: z polskiego odwiecz* 
nie Pom orza i zjednoczonego polskiego Śląska, 
z żyznej i gospodarnej ziemi poznańskiej i z 
malowniczych, dźwigających się gospodarczo 
ziem północno * wschodnich. Zew sząd, ze wszy* 
stkich stron Rzeczypospolitej ściągną do Czę* 
stochowy liczni reprezentanci rzemiosła chrześ* 
cijańskiego, by  w chwilach dla Państw a decy* 
dujących, g d y  oczy świata zwrócone są na Pol* 
skę i jej zdecydow aną postawę — zamanifesto* 
wać swoje uczucia religijne i patriotyczne.

T a k  jak  ofiarnie odpowiedziało rzemiosło na 
apel W o d z a  N aczelnego dozbrajając armię, jak 
jedno z pierwszych stanęło w szeregu subskry* 
bentów  Pożyczki O b ro n y  Przeciwlotniczej — 
tak  teraz nie czekając na wezwanie, a rozumie* 
jąc dobrze powagę chwili, mobilizuje wszystkie 
swoje siły moralne i materialne dla obrony 
kraju.

Dziś na  apel, rzucony po wszystkich dzielni* 
cach Polski odpow iadają  nie ty lko rzemieślnicy 
samodzielni wszystkich zawodów. Dziś obok 
mężczyzn stają kobiety, pracujące zawodowo

w rzemiośle oraz matki, żony i siostry rzemieśl* 
ników.

Tysiące rodzin  rzemieślniczych, k tó rych  ha* 
słem jest „Bóg i O jczyzna", które nie ty lko ro* 
zumieją konieczność ciężkiej i żmudnej pracy 
codziennej, ale tę pracę własnym  potem zrasza* 
ją — to pow ażna wartość w życiu ku lturalnym  
i gospodarczym  N arodu .

C o  reprezentuje rzemiosło w Polsce? Jakie 
zadania ma do spełnienia?

Rzemiosło w Polsce współczesnej jest coraz 
bardziej docenianą gałęzią produkcji.  Pół mi* 
liona w arsztatów  rzemieślniczych to nie tylko 
doskonała  siła pomocnicza dla przemysłu, ale 
wartościowa armia w ykw alif ikow anych żołnie* 
rzy  codziennej pracy. Rzemiosło to nie ty lko 
chłonny rynek  nadm iaru  ludności wiejskiej, od* 
ciążający przeludnione rolnictwo i wprowadza* 
jacy czynnik równow agi w gospodarce narodo* 
wej, ale dobra  szkoła życia, przysparzająca Pań* 
stwu samodzielnych obywateli, na k tórych  moż* 
na liczyć zarówno w czasie poko ju  jak i wojny.

Z aradność zawodowa, k tó rą  w yrabia  w sobie 
pracujący n ie jednokrotnie  w ciężkich, prymity* 
w nych w arunkach  rzemieślnik polski, uodpar* 
nia go i sprawia, że jest on pożądanym  materia* 
łem tam wszędzie, gdzie trzeba odważnie zmie* 
rzyć się z trudnościam i.

D rug i  O gólnopolsk i Kongres Rzemiosła 
Chrześcijańskiego w Częstochowie ma dw a na* 
czelne zadania: z jednej s trony  ryngraf, złożony 
na Jasnej Górze jako votum  polskiego rzemio* 
sła chrześcijańskiego z kra ju  i zagranicy, ma być 
symbolem uczuć religijnych, które zobowiązują 
do miłości Boga i bliźnich, z drugiej zaś —

3



N i e p o k a l a n a  K r ó l o w a
(Z „Legionu").

Niepokalana Królowa,

bqdź pochwalona, bqdź zdrowa!

W  błękitach, w gwiazd zawierusze 

królujesz, Pani słoneczna,

Niepokalana, Ty wieczna.

Królujesz, Pani słoneczna, 
w odmętach, w gwiazd zawierusze, 
po smokach stqpasz bezpieczna, 
Niepokalana, Ty wieczna,
Królowo polska... przez Syna  
Oto wybiła godzina —  
zbaw duszę!...

Królowo, Pani słoneczna, 
po smokach stqpasz bezpieczna 
w odmętach, w gwiazd zawierusze, 
Niepokalana, Ty wieczna...

STAN ISŁAW  W YSPIAŃSK I
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Jasna Góra według  sz tychu  z począ tku  19 w ieku.

A u to r  nieznany.

Pieśń Konfederacji Barskiej
Staw am  na placu z  Boga ordynansu,
Rangę porzucam dla nieba wakansu.
Dla wolności ginę, w iary swej nie minę,

Ten jest m ój azard,

K r z y ż  mi jest tarczą, a zbawienie lupetn.
W  marszu zostaję, choć upadnę trupem  
N ie  zważam, bo w  boju  — dla d u s z y  poko ju  

S zu ka m  w  Ojczyźnie.

K rew  z ran wylana dla mego zbawienia  
U tw ierdza  żądzę, ukaja pragnienia,
Jako katolika  — w skroś  serce przenika  

Prawego w  wierze.

Śmierć Z b a w c y  stoi za p o b u d k i  hasło,
A b y  wzniecenie z łych  czynności zgasło, 
W olnośc i  przyw ary, g w a łty  świętej w iary  

Zniesione  były.

W y r o k u  Twego, w iem , że nie zapłacę:
N iech  choć przed  czasem życie  moje tracę,
A b y  nie w  u p a d ku  — ty łk o  w  sw oim  sta tku  

W iara słynęła.

N ie  obawiam się p rzec iw ników  zdrady;  
W iem ,  że mi dodasz  sw ej zbawiennej rady. 
W  zamysłach obrotu dla praw sw ych  po*

wrotu
Jak rekrutowi.

M a tk a  łaskawą, tuszę, że się stawi,
Dzielnością swoich rąk pobłogosławi,
A  że g d y  przybraną będę miał wygraną,

W ia r y  obrońca.

B oć nie nowina M a ry i  puklerzem  
Zastawiać Polskę, wojować z  rycerzem, 
P rzybyw ać  w  osobie, su ku rs  dawać tobie, 

M iła  O jczyzno !

W  polskich patronach niepłonne nadzieje, 
Z elan tów  serce niechaj się nie chwieje,
G d y  ci p r zy  sw ej p ieczy  miecze do  odsieczy  

D a d zą  Polakom .

N iech  nas nie ślepią św ia tow e p o n ę ty :
D la  Boga  b ro ń m y w iary  Jego świętej.
A  za naszą pracę będzie w s z y s tk o  płacą 

Ż y ć  z  Bogiem  w niebie.
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Kongres będzie potężną manifestacją gotowości 
rzemiosła polskiego do  obrony  kraju.

Rzemieślnik polski m a wypracow ane dłonie 
i w yrobione w trudzie  codziennym  mięśnie. M a 
on jednak  tę wyższość nad  innymi, że stanowi 
nie ty lko  d o bry  materiał na żołnierza, k tóry  
w łasną piersią bronić będzie granic Rzeczypos* 
politej, ale ma w  ręku  zawód, k tó ry  czyni go 
przydatniejszym  od  innych  zarówno dla regular* 
nej armii, jak  i ludności cywilnej w czasie 
wojny.

K ongres Rzemiosła Chrześcijańskiego w Czę* 
Stochowie będzie nie ty lko  manifestacją uczuć 
religijnych i patriotycznych rzemiosła polskie* 
go, ale — co więcej — ustali sposób przygoto* 
w ania w arsztatów  rzemieślniczych do  tych obo* 
wiązków, jakie spadną na nie z chwilą w ybuchu 
wojny.

W  wojnie nowoczesnej o zwycięstwie decy* 
duje w  znacznym stopniu  potencjał gospodar* 
czy kraju, dostosow any  do  potrzeb zarówno ar* 
mii, działającej na froncie, jak i do potrzeb ca* 
łej ludności.

P odstaw ow ym  zagadnieniem staje się więc 
przysposobienie w arszta tów  rzemieślniczych do 
skutecznego współdziałania z przemysłem wo* 
jennym , a naw et — w razie zniszczenia ośrod* 
ków  przem ysłu do zastąpienia niektórych przy* 
najmniej fabryk. W spółdz ia łan ie  z przemysłem 
pożądane, jeżeli chodzi o w yrób  sprzętu bądź 
jego części, ulegających zniszczeniu, jes t  nie* 
zbędne, g d y  wchodzi w grę napraw a zużytego 
lub zepsutego sprzętu.

N a  pierwszym  planie w tych okolicznościach 
znajdą się rzemiosła g rupy  metalowej, skórza* 
nej i szereg innych.

Rzemiosła g rupy  spożywczej odgryw ają  naj* 
bardziej odpow iedzia lną rolę w  akcji wyżywię* 
nia ludności cywilnej, ale także jeśli np. chodzi
0 w yrób  konserw  m ięsnych i w ypiek  pieczywa 
w in n y b y  współdziałać w  m asow ych dostawach 
dla armii.

Ciężar zagadnienia mobilizacji gospodarczej 
rzemiosła leży w  pracach n a tu ry  organizacyjnej. 
D ro b n e  w arsz ta ty  m uszą się łączyć w  większe 
zespoły pracy, w  spółdzielnie wytwórcze, albo 
zachowując swą samoistność przynajmniej nale* 
żeć do spółdzielni surowcowych, k redy tow ych
1 spółdzielni zbytu, zdolnych do  podejm owania 
się zadań, narzuconych przez wojnę. Powstać 
p o w innyby  sprężyste, dynamiczne organizacje 
branżowe: Związki Cechów, w  tempie odpo* 
władającym  okolicznościom i szybkiem u rozwo* 
jowi w ydarzeń  politycznych. P rzy  ich współ*

pracy, przy bliskim  współudziale Sam orządu 
G ospodarczego  R  emiosla i jego organów nale* 
żałoby przygotow ać d o k ład n y  plan mobilizacji 
w ytw órni rzemieślniczych, polegający w  pierw* 
szym  rzędzie na  ustaleniu ich potrzeb.

W a rsz ta ty  rzemieślnicze w ted y  ty lko  będą  mo* 
gły spełnić należycie swoje zadanie, jeśli przy* 
stosowane zostaną zawczasu do w arunków  wo* 
jennych.

Z  zagadnień najbardziej palących, które doma* 
gają się natychm iastow ego uregulowania, wy* 
mienić trzeba: kwestię unarodow ienia rzemiosła, 
konieczność wzmożenia tem pa mechanizacji, wy* 
specjalizowanie m łodych i przeszkolenie star* 
szych k ad r  rzemieślniczych, udostępnienie od* 
powiednich k redy tów  i zabezpieczenie źródeł su* 
rowcowych, a wreszcie ustalenie możliwości pro* 
dukcy jnych  poszczególnych zaw odów  rzemieśl* 
niczych.

G otowość, z jaką  rzemiosło całej Polski dekla* 
ruje swój udział w  Kongresie, świadczy dobit* 
nie, iż rzemieślnik polski rozumie należycie po* 
wagę chwili i odczuwa doniosłość hasła, pod 
k tó rym  Kongres się odbędzie.

Rzemiosło chrześcijańskie Rzeczypospolitej 
chce się tak  zorganizować i przygotować, by  — 
w razie po trzeby  — móc stanąć w pełnej gotowo* 
ści na wezwanie W o d z a  Naczelnego.

Rzemiosło polskie, k tóre  ma w swojej histo* 
rii Kilińskich i Sierakowskich, które w najcięż* 
szych dla O jczyzny chwilach dawało wyraz 
swoim patrio tycznym  uczuciom składając ofiary 
krwi i mienia — na D rug im  O gólnopolskim  
Kongresie Rzemiosła Chrześcijańskiego w Czę* 
Stochowie wykaże, że jest „silne, zwarte i goto* 
we“ , że reprezentuje poważne wartości osobiste 
i sprawność setek tysięcy w arsztatów  rzemieśl* 
niczych.

A N T O N I  S N O P C Z Y N S K 1
Prezes .Z w ią zku  S tow arzyszeń  

R zem ieś ln ikó w  Chrześcijan  
w  R .  P.
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J A N  M A R I A N  W E D R Y C H O W S K I

N a  d n i  K o n g r e s o w e
W  pełni skwarnego lata zbiera się II  Ogólno* 

polski Kongres Rzemiosła Chrześcijańskiego.
U  stóp Jasnogórskiej Panienki zbieramy się, 

m y — rzemieślnicy polscy z W arszaw y ,  Łodzi, 
Lublina, Kielc, M ałopolsk i W sch o d n ie j  i Zacho* 
dniej, W ileńszczyzny, W o ły n ia  i Polesia, z Po* 
znańskiego, z najcenniejszej ziemi polskiej Ślą* 
ska, z prastarego piastowskiego Pomorza, scho* 
dzim y się zewsząd od  zawsze polskiego morza 
do polskich K arpat od  w schodu do zachodu, ze 
w szystkich ziem Najjaśniejszej Rzeczypospo* 
litej.

Z bieram y się w dni, w  których  z różnych 
stron świata słychać groźne pom ruki zawieru* 
chy wojennej, g d y  z za naszej granicy zachód* 
niej dochodzą echa m aszerujących wojsk, w dni 
w których  codzień budzi nas wielkimi brzemien­
nymi w skutk i zdarzeniami wiecznie żywe koło 
historii.

Czy w takich czasach m am y prawo radzić nad 
naszymi rzemieślniczymi sp raw am i? T ak , bo 
naszą najważniejszą dzisiaj sprawą jest sprawa 
polska, ogólnonarodow a, a jest nią gotowość 
obronna Państwa. Rzemiosło polskie, ta krew 
z krwi i kość z kości narodu  polskiego staje dzi* 
siaj do apelu na zew O jczyzny  i pom ne swych 
dziejowych tradycji wyraża niezłomną wolę, że 
Polska nie ma nic do oddania, a ty lko do odzy* 
skania.

W ó d z  N aczelny powiedział: „Jesteśmy świa* 
domi zarówno naszych spraw, jak i naszej sily“ .

T a  świadomość pozwala nam, rzemiosłu poi* 
skiem u radzić nad  naszymi sprawami, bo siła 
obronna Państwa, Jego przygotow anie do czeka* 
jących nań prób dziejowych w dużej mierze bę* 
dzie od  nas zależało.

W o jn ę  nerwów, wojnę gospodarczą i wresz* 
cie walkę zbrojną w czasach obecnych prowadzi 
cały naród.

Setki tysięcy polskich warsztatów  rzemieślni* 
czych do tej w ojny  m uszą być przygotowane. 
N ie  ty lko  wzorem dziadów  i ojców naszych ży* 
cie i k rew  za Ojczyznę oddać  m usim y być go* 
towi, ale przede w szystk im  oddać  m usim y to co 
rzemieślnik m a najcenniejszego — pracę.

W y trw a łą  codzienną, mozolną pracą naszych 
warsztatów, przyczyniającą się do wzmocnienia 
gospodarczego naszego k ra ju  przygotow ujem y 
Ojczyźnie najlepiej to, czego wszyscy oczekuje* 
my — Zwycięstwo.

N ie  łudźm y się, że cel jest łatwy, że osiągnąć 
go m ożem y bez trudu . Przeciwnie czeka nas 
wielka praca i ciężki wysiłek. A  jednak  podjąć 
go m usim y bezwłocznie.

N a  barkach  rzemiosła leży bowiem duża część 
pracy uprzem ysłow ienia kraju, zorganizowania 
należytej sieci warsztatów  wszelkich gałęzi, toru* 
jących drogę postępowi gospodarczem u w  za*

niedbanych  do tąd  dzielnicach i wyrów nujących 
niewłaściwości obecnej s tru k tu ry  społeczno*gos* 
podarczej Polski przez co wzmocni się jej siła 
obronna.

C zy  do tej pracy jesteśmy zdolni?  Z  pewnoś* 
cią tak.

Przez ubiegłe lat trzy  dzielące nas od  pierw* 
szego O gólnopolskiego K ongresu  Rzemiosła 
Chrześcijańskiego w  W arszaw ie  wiele się zmie* 
nilo. Rzemiosło polskie podniosło  się gospodar* 
czo i okrzepło organizacyjnie. Zmienione zostały 
przepisy  praw a przemysłowego, dotyczące ce* 
chów i stworzone zostały nowe rzemiosła, kon* 
cesjonowane. Cechom przyznane zostały prawa 
działalności gospodarczej, o tw arto  więc przed 
nimi pole pracy, w której przez wieki dow iodły  
swej przydatności, a które przed k ilku  laty 
w imię dok trynersk ich  celów im zamknięto. 
O sta tn io  zaś znowelizowano przepisy  na zasadzie 
k tórych  zbudow any  jest rzemieślniczy samorząd 
gospodarczy i o d tąd  będzie on opierał się w  swej 
s truk tu rze  na cechach i związkach rzemieślni­
czych, dając im tym  sam ym  w pływ  na jego skład 
i działalność. Stare, polskie cechy odzyskały  
swe tradycją  uświęcone prawa, od  nas obecnie 
tylko zależy by  odzyskały  swoje znaczenie, by 
ich działalność w ykorzysta ła  wszelkie możliwo* 
ści, jakie daje im ustaw odaw stw o. O d  dzisiaj 
całe bez w yjątku  rzemiosło polskie pow inno być 
zrzeszone w cechach. O żywienie działalności ce* 
chów wzmocni rzemiosło, da mu bowiem silne 
i przystosowane do jego potrzeb formy organi* 
zacyjne. Rozwój cechów i związków rzemieślni* 
czych da  znowu mocne podstaw y do pracy rze* 
mieślniczego sam orządu gospodarczego, k tórych 
tak bardzo  dotąd  brakowało.

Ale praca organizacyjna, której omówieniu 
kongres poświęci dużo czasu, to jeszcze nie 
wszystko.

Podniesienie gospodarczego stanu w arsztatów 
rzemieślniczych jest również kwestją palącą. 
N ie  będę tutaj wymieniał tych wszystkich po* 
trzeb, k tórych  zaspokojenia rzemiosło potrzebu* 
je, ani tych bolączek, które usunąć musi. Są 
one nam  w szystk inp  dobrze znane. Zorganizo* 
wanie akcji k redy tow ania  rzemiosła, postu la ty  
w zakresie podatkow ym , rozwiązanie zagadnie* 
nia chałupniczego, zlikwidowanie rzemiosła nie* 
legalnego, zwiększenie liczby rzemieślniczych 
szkół dokształcających zawodow ych, rozwinięcie 
działalności In s ty tu tu  N au k o w eg o  Rzemieślni* 
czego, że te ty lko potrzeby  i bolączki wymienię, 
w szystko to w ym aga jaknajszybszego załatwię* 
nia, usunięcia czy zorganizowania i 4o w  tyęr 
jedynie celu, b y  rzemiosło mogło mieć większą 
niż dotychczas możność twórczej pracy gospo* 
darczej.

O b o k  tej pracy gospodarczej m usim y parnię* 
tać, że na naszych barkach  spoczywa ciężar wy*
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chowania m łodych pokoleń rzemieślniczych. 
Jak m y je wychow am y, jak  przygotu jem y fa* 
chowo, takie będzie przyszłe rzemiosło polskie. 
W  imię tego, by ono było jaknajlepsze m usimy 
dołożyć wszelkich sił by  naszą rolę wychowaw* 
czą spełnić tak, byśm y się za nią wstydzić nie 
potrzebowali.

O b o k  tych w szystkich prac i celów do któ* 
rych m y rzemieślnicy polscy m usimy dążyć, le* 
ży jeszcze przed nami zadanie wielkie, zadanie 
bardziej jeszcze niż do tąd  in tensywnego dąże* 
nia do jaknajszybszego stworzenia w Polsce 
warstw średnich, t. j. mocnego polskiego miesz­
czaństwa. Stworzenie silnego stanu mieszczań* 
skiego, którego rzemiosło jest jedną z głównych 
części składowych zrealizowałoby jednocześnie 
program  unarodow ienia rzemiosła i handlu  
w Polsce, k tó ry  wszystkim  nam leży na sercu 
i wypełniło dotkliw ą lukę w naszej s trukturze 
społeczno-gospodarczej.

T ych  kilka uw ag na marginesie zbliżającego 
się drugiego O gólnopolskiego K ongresu Rze* 
miosła Chrześcijańskiego daje obraz ogromu za* 
dań i pracy jakie stoją przed nami. Jeśli rzemio* 
sio m a spełnić swą rolę, jaka mu jest przezna* 
czona z tradycji,  ze s tosunków  gospodarczych 
kraju  i z w ym agań obecnej chwili dziejowej, to 
wyraźne uświadomienie sobie czekających nas 
tru d ó w  jest rzeczą konieczną, inaczej bowiem 
nie będziemy mogli spełnić tych zadań. T y lk o

B O L E S Ł A W  S I K O R S K I

M o b i l i z a c j a
D rug i Kongres Chrześcijańskiego Rzemiosła 

Polskiego odbyw a się w  chwili, g dy  kraj cały 
stanął w gotowości do zdecydowanego zbrojne* 
go odparcia  wszelkich zamachów skierowanych 
z zewnątrz na całość jego granic.

N asza  zwartość, poczucie siły i gotowość do 
ofiar, k tórych  wyrazem  jest niezwyciężona na* 
sza armia, wym agają wyrazu trwałego, spokojnej, 
celowej, codziennej pracy, — pracy mającej na 
celu nie ty lko  dobro  własne, lecz głównie do* 
bro Państwa, ku  k tórem u zawsze kierują się 
myśli i wysiłki nasze.

A rm ia  nasza ożyw iona duchem  zwycięstwa 
i zaopatrzona w najnowocześniejszy sprzęt wo* 
jenny, w czasie w ojny posiada swe zaplecze 
w rolnictwie, przemyśle i rzemiośle, żywiących, 
ubierających i uzbrajających armię w materiał, 
sprzęt wojenny i amunicję.

Zaplecze to musi być zorganizowane w czasie 
pokoju  tak, by  w każdej chwili ogłoszenia mo* 
bilizacji mogło ustokrotnić  swą wytwórczość, 
g dy  armia udziesięciokrotni swe szeregi.

T a  uw ielokrotniona p rodukc ja  musi trwać nie* 
przerwanie, musi być w miarę rozwoju wypad* 
ków wojennych dalej wzmacniana.

Stojąc w obliczu zdarzeń o znaczeniu epoko* 
wym rzemiosło polskie czerpie siły do ofiar naj* 
wyższych w swych tradycjach wielowiekowych.

T radyc je  te mówią, że w  czasie w ojny  rzemie*

świadom a i nieugięta wola prow adzi do zwy* 
cięstwa,

W  tej chwili dziejowej nakazem jest zharmo* 
nizowanie i scementowanie wszystkich czynni* 
ków  twórczych w Polsce. Zjednoczenie w naszej 
rodzinie rzemieślniczej widział bym  z największą 
radością i ze swej s trony dołożę wszelkich sta* 
rań, ażeby Kongres Rzemiosła Polskiego odby* 
ty  u stóp Jasnej G ó ry  stał się tego zjednoczenia 
w yraźnym  przejawem.

Czekającej nas pracy, m y — rzemieślnicy 
polscy nie bo im y się. ilekroć O jczyzna wzywała, 
obowiązek swój spełniliśmy. I dzisiaj, g dy  do* 
bro Najjaśniejszej Rzeczypospolitej wymagać 
od nas będzie n ietylko wyścigu pracy, ale i wy* 
ścigu krwi, s taniem y w szyscy w karnych  sze* 
regach na zew Prezydenta  Rzeczypospolitej 
i W o d z a  Naczelnego.

Józef P iłsudski powiedział, że pierwszym wa* 
runkiem  zwycięstwa jest hart  m oralny narodu.

T en  hart rzemiosło polskie zadokum entuje 
wobec M atk i  Boskiej Królowej Korony Polskiej, 
na Jasnej Górze, k tóra  po wsze czasy będzie 
symbolem niezłomnego i niezwalczonego ducha 
polskiego.

J A N  M A R I A N  W Ę D R Y C H O W S K I  
Prezes Z w ią zku  Izb  Rzem ieśln iczych  R.P.

R z e m i o s ł a

ślnik mistrz zaopatrując rycerstwo w broń, ryn* 
sztunek i amunicję, sam stawał jako żołnierz 
biorąc udział w ydatn ie  w walkach w obronie 
Rzeczypospolitej.

Dzisiaj, gdy  do obrony  granic Rzeczypospo* 
litej powołani są wszyscy jej obywatele, rzemio* 
sio polskie pomne swych tradycji, staje w goto* 
wości służenia krajow i swym w ybitnym  uzdol* 
nieniem zawodowym , doświadczeniem mistrzów* 
skim wytwórczości swych warsztatów, gotowe 
spełnić na sw ym  odcinku  zaw odow ym  wyzna* 
czone m u przez Państw o zadanie.

Polskie w arsztaty  rzemieślnicze oparte na ro* 
dzimym. kapitale, kierownictwie patr io ty  * rze* 
mieślnika i patriotycznej czeladzi polskiej, sta* 
nowią. podw aliny obronnego przemysłu poi* 
skiego.

Są. one trudne dc zwalczenia przez nowoczes* 
ne środki niszczące armii nieprzyjacielskiej, od* 
porne na przeniknięcie w yw iadu  strony  wro* 
giej i bardziej odporne na akcję sabotażową niż 
wielkie zakłady przemysłowe.

N a  polskich warsztatach rzemieślniczych, 
m ożna z wiarą, w powodzenie budow ać polski 
przemysł obronny.

Planowo przeprow adzona akcja decentraliza* 
cji p rodukcji przem ysłu obronnego przydzielić 
pow inna w arsztatom  rzemieślniczym tę część 
produkcji,  k tóra  nie w ym agając specjalnie pre*
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ćyzyjnych urządzeń i obrabiarek  * automatów, 
w ym aga specjalnego uzdolnienia zawodowego, 
przemyślności i zaradności — cech charaktery* 
stycznych, dla rzemiosła.

Sharmonizowanie p rodukc ji  wielkich zakła* 
dów  przem ysłow ych z p rodukc ją  przenaczoną 
dla w arsztatów rzemieślniczych i właściwe roz* 
mieszczenie jednych  i drugich na całej przestrze* 
ni Państw a przyczyni się do podniesienia dobro* 
b y tu  ludności rolniczej, zwiększy liczbę zawo* 
dowo w yszkolonych rzemieślników, wykwali* 
f ikow anych szeregów robotniczych i wzmoże do 
należytego poziomu silę wytw órczą polskiego 
przem ysłu obronnego.

By przyśpieszyć proces przysposobienia  rze* 
miosła dla obrony  kraju, rzemiosło zwołując 
swój drugi K ongres po d  hasłem: „rzemiosło
w obronie k ra ju “ staje tym  sam ym  w gotowości 
s łużby dla Państwa. W a rsz ta ty  rzemieślnicze, 
aby  móc właściwie wprow adzić w  czyn to ha* 
sło, m uszą przejść okres przygotow awczy, okres 
przeszkoleniowy, p rzed  ty m  nim będą  mogły 
osiągnąć właściwy poziom przeznaczonych dlań 
działów wytwórczości.

Rzemiosło doceniając konieczność akcji przy* 
gotowawczej zwróci się na Kongresie do wszy* 
stkich Cechów, do organizacji rzemieślniczych, 
by  ich członkowie deklarowali ofiary w naturze 
na rzecz armii, ofiary określone w sumach pie* 
niężnych. D eklaracje o ofiarowanych przez rze* 
miosło sumach służyłyby za podstaw ę planu 
przydziału  odpow iednich  rodzajów  produkcji 
dla grup  czy poszczególnych warsztatów.

W ład z e  wojskowe za pośrednic tw em  Izb Rze* 
mieślniczych i Z w iązku  Izb, w  porozumieniu 
z cechami, przydzieliły by  w odpow iednim  cza* 
sie instruk to rów  zaopatrzonych w rysunki, wa* 
runki techniczne, i p lany p rodukcy jne  włączając 
jednocześnie same w arszta ty  w orbitę produk* 
cji obronnej.

W  okresie przypuszczalnego długotrwałego 
pokoju  akcja przysposobienia rzemiosł do obro* 
ny kra ju  obliczona na lata m ogłaby być dopro* 
w adzona drogą stopniow ych przydziałów  dla 
poszczególnych warsztatów  rzemieślniczych za* 
mówień na sprzęt wojenny. W  obliczu jednak  
zdarzeń nad chodzących, ta akcja przysposo* 
bienia rzemiosła musi być w ybitnie przyśpie* 
szona.

D a  się to uskutecznić przez: wyraźne okreś* 
lenie roli rzemiosła w planie uprzemysłowienia 
kra ju ; wyznaczenie zasięgu i rodzajów produk* 
cji dla w arsztatów  rzemieślniczych w  nowych 
rejonach przem ysłow ych; zasilenie w odpowied* 
nie k re d y ty  inwestycyjne i obrotowe warszta* 
tów rzemieślniczych powołanych do produkcji 
obronnej, wyznaczenie specjalnych k redy tów  na 
budow ę hal p rodukcy jnych  i osiedli rzemieśl* 
niczych w nowych rejonach przemysłowych, w 
granicach ustalonego p lanu gospodarczego Pań* 
stwa; uznanie przym usow ych cechów rzemieślni* 
czych jako podstaw owej kom órki zawodowej, 
na której pow inna się oprzeć organizacja rze* 
miosła dla potrzeb obronnych  Państwa.

B O L E S Ł A W  S I K O R S K I  
D y re k to r  Z w ią z k u  Izb  Rzem ieślniczych.

Królowa  
K orony  Polskiej

M ied z io ry t  
A .  Tarasowicza, 

w iek  X V I I .
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ODEZW A KOMITETU ORGAN IZACYJNEGO

ll-go Ogólnopolskiego Kongresu Rzemiosła

R ozgrywające się obecn ie zdarzenia polityczne m ogą w ciągnąć Polskę w  wir wojny. Nikt n ie jest 
w stanie przew idzieć jej dnia an i godziny, ale przew idyw ać m ożliw ość w ybuchu w ojny z w szel­
kim i jej konsekw encjam i m usi każdy, kto n ie chce być przez n ią  zaskoczony.

KONGRES RZEMIOSŁA CHRZEŚCIJAŃSKIEGO, m ający się odbyć w  lipcu b. r., jako drugi og ó ln o ­
polski zjazd przedstaw icieli wszystkich gałęzi rzem iosła z całego kraju, obradow ać b ęd zie w myśl 

powyższych założeń  pod hasłem  »RZEM IOSŁO A  O B R O N A  KRAJU«.

B ędziem y się starali przem yśleć i przepracow ać na K ongresie w ażniejsze zagadnienia, które stano­
w ią codzienną troskę każdego rzem ieślnika, prow adzącego  warsztat i  które są tem atem  bieżących  prac 
organizacyj, pow ołanych  do obrony in teresów  rze m iosła. Na każde jednak z tych zagadnień w  dzi­
siejszej sytuacji m usim y k oniecznie spojrzeć przez pryzm at obronności kraju. Zastanowić się należy  
w szczególności nad tym, jakie obow iązk i spadną z chw ilą w ybuchu w ojny na każdy warsztat rze­
m ieślniczy i jak d o  tych ob ow iązk ów  trzeba się już dzisiaj przygotow ać.

R zem iosło chrześcijańskie, które m a w  swej h istorii K ilińskich i Sierakowskich, które w najcięż­
szych dla Ojczyzny chw ilach daw ało zaw sze wyraz sw oim  patriotycznym  uczuciom  składając ofiary 
krwi i m ienia -  dzisiaj w  okresie m iędzynarodow ych konfliktów  i n iep okojów  m usi stanąć na rozkaz 
W odza N aczelnego -  jak jeden  m ąż -  czujne i zaw sze  gotow e.

W  razie potrzeby w ielu  z nas znajdzie się w  szeregach  w alczących z bronią w  ręku, pozostali zaś b ę­
dą służyć O jczyźnie pełn iąc sw e od pow iedzialn e zadanie przy w łasnych warsztatach.

Już teraz -  przez rozpatrywaniem  poszczególnych  problem ów  winniśm y sob ie zdać sprawę z tego, 
że „wyścig pracy", o którym  m ów ił M arszałek Józef Piłsudski, m usi w  całej Polsce u lec w zm ożeniu  w o ­
bec chmur, grom adzących się w ciąż nad Europą.

OGÓLNOPOLSKI KONGRES RZEMIOSŁA CHRZEŚCIJAŃSKIEGO, który odbyw ać się b ędzie w Czę­

stochow ie w dniach 16 i 17 lipca b. r. p od  hasłem  »RZEM IOSŁO A  O B R O N A  K R Ą J U «  
i » U N A R O D O W IEN IE  RZEM IO SŁA  « , nad którym  protektorat objął PAN MINISTER PRZE­
MYSŁU I HANDLU A ntoni ROMAN, w in ien  zgrom adzić jaknajliczniejsze rzesze rzem iosła całej Polski.

W ykażm y, że jesteśm y „silni, zwarci, gotowi", że reprezentujem y n ie tylko p ow ażne wartości o so ­
biste, ale i sprawność setek tysięcy naszych w arsztatów .

W dniach 16 i 17 lipca b. r. rzem iosło chrześcijańskie całej Polski zam anifestuje w C zęstochow ie 
swoje uczucia religijne i patriotyczne.

KOMITET ORGANIZACYJNY DRUGIEGO OGÓLNOPOLSKIEGO 

KONGRESU RZEMIOSŁA CHRZEŚŚCIJAŃSKIEGO

Zjazd Delegatów Zwiqzku Stowarzyszeń 
Rzemieślników Chrześcijan w R.P. w Częstochowie

N a  podstawie § 19 statutu Prezydium Zarzqdu G łów nego  Zw iqzku Sto­
warzyszeń Rzemieślników Chrześcijan w  R.P. zwołuje na dzień 17 lipca 1939 r. 
do Częstochowy

Zjazd Delegatów Związku Stowarzyszeń Rzemieślników Chrześcijan w R. P.
Zjazd Delegatów  odbyw ać się będzie w  ramach zw ołanego  przez Zw iq- 

zek Stowarzyszeń —  Drugiego O gó lnopo lsk iego  Kongresu Rzemiosła Chrześci­
jańskiego.
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P o r z q d e k  o b r a d

1. Zagajenie i p ow itan ie w ładz, gości i delegatów .
2. W ybór Prezydium  Zjazdu.
3, Przem ów ienia przedstaw icieli w ładz i gości.
4, Referaty:

a ) R zem iosło a obrona Państwa,
b ) Drogi u narodow ienia  rzem iosła,
c )  Kredyty rzem ieślnicze,
d ) R ola  sam orządu rzem ieśln iczego,
e )  Sprawy p odatkow e i św iadczeń  socjalnych,
f)  U bezp ieczenie sam oistnych rzem ieślników ,
g ) Cechy i zw iązki cechów ,
h ) W ychow anie i szkolen ie m łodzieży rze­

m ieślniczej oraz inne.

P r z e r w a .

5, O dczytanie protokułu z ostatn iego Zjazdu D e­
legatów .

6. Sprawozdanie Zarządu G łów nego z działa lno­
ści za okres 3-lecia.

'i . Sprawozdanie rachunkow e za okres lat 
1936, 1937 i 1938.

8. Sprawozdanie Kom isji Rewizyjnej.
9. Dyskusje nad spraw ozdaniam i.

10. W ybory w ładz Związku Stowarzyszeń Rzem. 
Chrz, w  R. P.:
a ) W ybór Prezesa Związku,
b ) W ybór 8-miu członków  Prezydium  Zarzą­

du G łów nego i 4-ch zastępców ,
c)  W ybór 5-ciu członków  K om isji Rewizyjnej 

i 3-ch zastępców ,
d ) W ybór 5-ciu członków  Sądu P olubow nego  

i 3-ch zastępców .

Z j a z d u  o b e j m u j e :

11, W ytyczne dla prac Zarządu G łów nego.
12, W nioski członków  Związku Stowarzyszeń (or-  

ganizacyj), nadesłane zgodnie ze statutem.
13, Zam knięcie Zjazdu.

Prezydium  Związku Stowarzyszeń zastrzega sobie  
praw o ew entualnych zm ian w  porządku obrad.

Zjazd rozpoczn ie się o godz. 9-ej rano w  lokalu  
kina „Luna" w  C zęstochow ie przy ul. Al. K ościu­

szki 1 /5.

Przypom inam y, że Zjazd D elegatów  składa się 
z przedstaw icieli poszczególnych  stowarzyszeń, 
w chodzących w  skład Związku Stowarzyszeń. Człon­
k ow ie Związku Stowarzyszeń (organ izacje) mają 
prawo delegow ać na Zjazd D elegatów  swych przed­
staw icieli w  ilości 1 delegata na każdych 100 człon ­
ków  danego stow arzyszenia, Stowarzyszenia liczące  
m niej niż 100 członków  delegują tylko jednego  
przedstaw iciela. Dla. organizacji, posiadających w ła­
sne oddziały, stosuje się ten  sam  rozdzielnik.

Przesłany w zór u pow ażnienia  dla delegatów  w i­
nien. nam  być po w ypełn ieniu  jak najszybciej zw ró­
cony, Po otrzym aniu zgłoszenia d elegatów  wyślem y  
im ienne legitym acje k ongresow e (d la  delegatów )  
upow ażniające do w zięcia  udziału w  obradach Zja­
zdu D elegatów  z praw em  głosu.

O gólny program  Kongresu nadeślem y.

P rezes Z w iązku  Stow.

A ntoni Snopczyński.

S ek re ta rz  Z w iązku  Stow .:
Edward Daab.

W ramach Drugiego Ogólnopolskiego Kongresu Rzemiosła 
Chrześcijańskiego w  Częstochowie odbędq się następujące 

z j a z d y :
1. Zjazd D elegatów  Związku Stowarzyszeń Rzem . 

Chrz. w  R. P. -  w  lok alu  Kina „LUNA", Czę­
stochow a, Al. Kościuszki 1/5.

2. Zjazd D elegatów  Z jednoczenia Pracow ników  
R zem ieślniczych R. P.

3. O gólnopolsk i Zjazd Przedstawicieli Cechów
Fryzjerskich -  w  lokalu  Kasyna O ficerskiego  
przy Al. W olności 44.

4. O gólnopolsk i Zjazd R zem iosła Piekarskiego.
5. O gólnopolsk i Zjazd Przedstawicieli Cechów

Zduńskich,
6. O gólnopolsk i Zjazd Przedstawicieli Cechów

Cukierniczych.
7. O gólopolsk i Zjazd Przedstawicieli Organizacyj 

Kom iniarzy.

8. O gólnopolsk i Zjazd Malarzy.

9, O gólnopolsk i Zjazd Przedstawicieli Cechów  
Ciesielskich, M ularskich i Pokrew nych Zaw o­
d ów  B udow lanych.

IG, O gólnopolsk i Zjazd C echów  Szklarskich.

11. O gólnopolsk i Zjazd Przedstawicieli R zem iosła  
R zeźnicko - W ędliniarskiego.

12. O gólnopolsk i Zjazd R zem ieślniczek Sam odziel­
nych i Pań z R odzin  Rzem ieślniczych.

B liższe szczegóły, jak adresy lok ali w  których b ę­
dą obradow ać poszczególne zjazdy, jak rów nież g o ­
dziny obrad, p odan e zostaną w  kom unikatach na 
m iejscu w C zęstochow ie.
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Do Wszystkich Organizacyj Rzemiosła 
Chrześcijańskiego w Polsce

Podajem y dalsze szczegóły w związku z orga* 
nizowanym

D R U G I M  
O G Ó L N O P O L S K I M  K O N G R E S E M  

R Z E M IO S Ł A  C H R Z E Ś C I J A Ń S K I E G O  
w dniach 16 i 17 lipca b. r. w  Częstochowie pod  
hasłem „Rzemiosło a obrona k ra ju" ,  nad  któ* 
rym  pro tek to ra t  objął Pan M iniste r Przemysłu 
i H andlu .

Z  dotychczasowych masowo napływających 
zgłoszeń wynika, że K ongres w  Częstochowie 
pod  względem ilościowym uczestników przed* 
stawiać się będzie imponująco.

Kom itet O rganizacyjny  K ongresu  na skutek  
o trzym anych wiadomości z terenu uzyskał z Mi* 
nisterstwa Kom unikacji zezwolenie na organi* 
zację pociągów popularnych  z następujących 
miejscowości:

z W a rsza w y  — 3 pociągi, z Poznania — 3 po* 
ciągi, z Katowic — 2 pociągi, oraz po 1 pocią* 
gu z: T arnow a, G dyni,  O strow ia  W lk p . ,  Gnie* 
zna, Inowrocławia, Bydgoszczy, T orunia , Gru* 
dziądza, Łodzi, Radomia, Kielc, Lublina, Białe* 
gostoku, W łocław ka, Lwowa, O strow ca Kieł., 
W iln a ,  Brześcia n/B., Stanisławowa, T arnopola  
i Krakowa.

Koszt w yjazdu  pociągiem popularnym  jest 
znacznie niższy niż przy przejazdach indywidu* 
alnych, gdyż w ynosi p rzy  udziale 200 osób — 
Przy wyjazdach 500 uczestników zniżki wynoszą 
75% w obydw ie strony.

Pociągi popularne organizować m ożna już 
przy udziale 200 osób. G ó rn a  granica ilości 
uczestników w pociągach popularnych  określona 
jest na 800 osób.

Zobow iązujem y raz jeszcze organizacje, znaj* 
dujące się w wyżej wymienionych miastach, aby 
natychm iast weszły w kon tak t  z okolicznymi 
organizacjami rzemieślniczymi i miejscowymi 
oddziałami Biur Podróży  „O rbis"  celem zorga* 
nizowania pociągów popularnych z wymienio* 
nych miast.

Uczestnicy pociągów popularnych  obowiązani 
są przy  wpłacaniu należności za bilet (w  swej 
organizacji czy też biurze podróży  „O rb is")  do 
nabycia znaczka kongresowego z metalu z wize* 
runkiem  ryngrafu . Koszt znaczka łącznie z do* 
datkow vm i kosztami organizacyjnymi wynosi
Zł. 1.

Przydział zniżek indyw idualnych  na karty  
uczestnictwa jest bardzo  ograniczony i pomimo 
naszych starań i przychylnego us tosunkow ania

się M iniste rstw a Kom unikacji  nie będziemy mo* 
gli zaspokoić zniżkami indyw idualnym i większej 
ilości uczestników K ongresu z przyczyn natu ry  
technicznej (przeładowanie pociągów zdążają* 
cych do Częstochow y w ruchu norm alnym ).

D latego też należy natychm iast wejść w  poro* 
zumienie z  na jbliższym  O działem  ,,Orbisu" dla 
zorganizowania w y ja zd u  pociągami popu larny= 
mi. N adm ieniam y, że przy przejeździe z miejsca 
zamieszkania do miejsca w yjazdu pociągu popu* 
larnego uczestnicy pociągów popularnych, posia* 
dający bilety na pociąg, mają prawo do ulgi do* 
jazdowej 50% na zasadach, o k tórych  poinfor* 
muje placów ka „O rbisu".

Pociągi popularne z podanych  wyżej miejsco* 
wości, jeśli nie zostały jeszcze oficjalnie zgloszo* 
ne czy to przez „O rb is" ,  czy to bezpośrednio 
przez organizacje do O kręgow ych  D yrekcji Ko* 
lejowych — to formalność tę, jako zasadniczą 
i bardzo ważną należy załatwić niezwłocznie.  
gdyż opóźnienie zgłoszenia pociągu w D yrekcji 
Kolejowej chociażby o jeden lub dw a dni spo* 
w odować może nieudzielenie względnie odwoła* 
nie pociągu przez M iniste rs tw a z przyczyny 
opóźnionego zgłoszenia.

Raz jeszcze informujemy, że zbiórka uczest* 
n ików K ongresu  ze sz tandaram i w pierwszym 
dniu  K ongresu  (16 lipca) odbędzie się w Al. 
Kościuszki (w  pobliżu O kręgow ego T*wa Rze* 
mieślniczego) w godzinach rannych (o godz. 
9*ej), skąd  uformuje się pochód na Jasną Gó* 
re. W  uroczystym  tym  pochodzie niesiony bę* 
dzie ryngraf, jako vo tu m  rzemiosła chrześcijań* 
skiego całej Polski.

Udział organizacyj rzemieślniczych ze sztan= 
darami jest kon ieczny  ze w zg lędu  na powagę  
uroczystości.

*
Sprawa noclegów w Częstochowie nie napo* 

ty k a  na trudności, gdyż  Częstochow a z racji 
swego charakteru  pątniczego p rzygotow ana jest 
na przyjęcie dużej ilości uczestników. Miejscowe 
organizacje rzemieślnicze z O kr.  T*wem Rze* 
mieślniczym na czele zajmują się przygotowa* 
niem noclegów. Koszt noclegu od  50 gr. wzwyż 
za osobę, zależnie od  w ym agań poszczególnych 
osób.

*
Z w racam y się do wszystkich  tych organizacyj, 

które dotychczas jeszcze nie nadesłay ofiar na 
ryngraf,  aby  nie zwlekały z wpłatami na konto  
P. K. O. N r.  24.690 (Zw iązek  Rzemieślników 
Chrześcijan w W arszaw ie)  na ufundow anie  ryn* 
grafu.
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Kościół i Klasztor Jasnogórski
K lasztor Jasnogórski, położony na wysokim 

wzgórzu, panuje nad  miastem i okolicą i jest 
jednym  z najpiękniejszych daw nych zam ków 
w Polsce.

W ch o d ząc  w  obręb m urów  klasztornych, 
p rzechodzim y kolejno przez bramy.

Pierwsza z nich, najokazalsza, wzniesiona zo* 
stała w  r. 1723 przez Jerzego Lubomirskiego, 
cała z kam ienia ciosanego i w  p ierw otnym  sta* 
nie trw a dotąd. Z d o b i  ją obraz M atk i  Boskiej 
i kam ienne posągi św. Michała, św. Pawła pu* 
stelnika i św. A ntoniego  opata.

Przeszedłszy przez m ost nad  pierw szym  prze* 
kopem  wchodzim y w  d rugą  bramę, nad  którą 
umieszczona jest m arm urow a płaskorzeźba króla 
Stanisława A ugusta .  Poza szańcem znajduje się 
brama trzecia, płaska, z kam ienną figurą M atk i  
Boskiej Bolesnej. B ram a ta  wzniesiona została 
dopiero w r. 1891.

D ru g i  przekop graniczy już z wałami, opasu* 
jącymi m ury  klasztorne. N a  linii tych m urów  
wznosi się czwarta bram a najwarowniejsza, t. zw. 
W a ło w a,  głęboko sklepiona i opatrzona piękną 
żelazną kratą . B ram a zakończona jest nie dużą 
wieżą, przy której był zapewne m ost zwodzony.

Przez tę bramę w chodzim y na dziedziniec 
klasztorny. Po prawej i po lewej stronie są wej* 
ścia na wały, któremi m ożna obejść k lasztor na 
około. Dalej po lewej stronie brama, prowadzą* 
ca na podw órze klasztoru, a po prawej brama 
z herbem  Potockich, stanowiąca wejście na były  
cmentarz grzebalny. Z najdu je  się tu  też dzwon* 
nica.

B u d y n ek  w prost b ram y wałowej, na którego 
ścianie jest duży  obraz M atk i  Boskiej z klęczą* 
cym u dołu  św. Pawłem i Janem Ew., nosi na* 
zwę Pokojów  królewskich, tutaj bowiem zatrzy* 
mywali się królowie polscy podczas odwiedzin 
Jasnej G óry .

Po prawej stronie przysionka kościelnego są 
dw ie kaplice: św. Pawła i M atk i  Boskiej Ko* 
deńskiej.

W c h o d z im y  do kościoła. W  pierwszym przy* 
sionku dw a duże po rtre ty  królów  węgierskich, 
z lewej św. Stefana, z prawej W ład y s ław a .  Dru* 
gi p rzysionek znajduje się p o d  wieżą kościelną, 
a w jego przedłużeniu kaplica św. A ntoniego  
Padewskiego.

Przez drzwi, ozdobione płaskorzeźbą, przed* 
stawiającą św. Pawła i Antoniego, w chodzim y 
do wielkiego kościoła. W n ę trze  przedstaw ia się 
bardzo okazale. Ściany mozaikowe robią wraże* 
nie m arm urow ych, sklepienie jest obficie ozdo* 
bione rzeźbą.

C o  do powstania  b u d o w y  kościół m ożna roz* 
dzielić na dwie części. Część dawniej zbudowa* 
na jest węższa i rozciąga się od  W ie lk iego  Ol* 
tarza do sygnatu rk i;  część druga, zbudow ana 
później, podzielona jest filarami w zdłuż na trzy 
nawy. M alowidła na sklepieniu w prezbiterium

i w kościele, malowane przez Karola Dankwar* 
ta w r. 1695, przedstaw iają  historię K rzyża Swię* 
tego.

R o zw ó j  Jasnej Góry.
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W n ę tr ze  kościoła Jasnogórskiego.

W ielk i  ołtarz jest z r. 1726. P onad  pięknym  
tabernaculum, w yrobionym  z florenckiego mar* 
m uru, wznosi się rzeźba, przedstawiająca Wnie* 
bowzięcie N .  M arii  Panny. G ru p a  ta zrobiona 
jest z jednej sztuki krajow ego kamienia ciosowe* 
go, f igury  są naturalnej wielkości. Oprócz ołta* 
rza głównego jest jedenaście bocznych ołtarzy, 
bogato ozdobionych malowidłami i rzeźbami.

A le  przede w szystk im  przyciąga wiernych na 
Jasną G órę  kaplica M atk i  Boskiej z C u dow nym  
Obrazem.

W ch o d ząc  do kaplicy uprzytom nić sobie na* 
leży ważność i świętość tego C udow nego  Przy* 
by tku .  Iluż to  królów, iluż uczonych i prostacz*

ków, bogatych  i b iednych, z b liska i z daleka 
przybyw ało  tutaj, b y  złożyć ho łd  Królowej Nie* 
bios! Ileż to  cudów  spraw ionych zostało za przy* 
czyną M atk i  Boskiej w  Częstochow skim  obra* 
zie!

Kaplica dzieli się na dwie części. Mniejsza, 
mieszcząca w  sobie C u d o w n y  Obraz, wzniesioną 
została przez W ład y s ła w a  Jagiełłę; większa, od* 
dzielona kra tą , w y b u d o w an a  została w  r. 1644.

W n ę trze  mniejszej części kaplicy cudow nym  
prawie sposobem  pozostało prawie nienaruszone 
podczas licznych pożarów  Jasnej G óry .  Znajdu* 
jący się w niej wielki ołtarz u fundow ał Jerzy 
Ossoliński, kanclerz koronny, w r. 1650. Czarne 
części hebanowe obrobione zostały w  W arsza* 
wie, srebrne w G d ań sk u .  W zorem , w edług  któ* 
rego ołtarz budow ano , by ł maleńki ołtarzyk św. 
Kazimierza królewicza, znajdujący się w  skarb* 
cu kościelnym.

C u d o w n y  Obraz, ozdobiony złotemi ramami, 
umieszczony jest w  głębi ołtarza. O dsłan iany  
byw a ty lko  podczas nabożeństw, w  innym  cza* 
sie zakryw a go pięknie rzeźbiona srebrna tabli* 
ca, u fundow ana  przez D ziałyńskich  w  r. 1675. 
C u d o w n y  obraz ok ry ty  jest suk ienką  drogocen* 
ną. Sukienek jest trzy: perłowa, w yszy ta  na
aksamicie błękitnym , rub inow a na zielonym 
i b ry lan tow a na karm azynow ym ; zmieniane by* 
wają co rok  w W ie lk i  Czwartek.

W ś r ó d  licznych i kosztow nych wotów, zlożo* 
nych  na ołtarzu i rozmieszczonych na ścianach 
kaplicy, znajduje się krysz ta łow a buława, wy* 
sadzana brylantami, z rękojeścią srebrną, pozła* 
caną, ofiarowana przez Jana  Sobieskiego. Poza* 
tem  kaplicę zdobią liczne obrazy i rzeźby i znaj* 
du ją  się w  niej jeszcze dw a  boczne ołtarze i pięć 
czarnych m arm urow ych nagrobków.

* # *{e
Z  Janitorium, do którego wejście jest z wiel* 

kiego kościoła, w ychodzim y na kory tarz  kościel* 
ny, a s tąd  do refektarza. Jest to piękna, obszer* 
na, sklepiona sala, w y budow ana  dla sprawowa* 
nia w niej godów  weselnych kró la  M ichała Wi* 
śniowieckiego, k tórego  ślub z arcyksiężniczką 
austrjacką E leonorą odby ł  się na  Jasnej Górze 
w  r. 1670. Refektarz ,służy za jadalnię dla za* 
konników , w  nim też podejm uje się znakomit* 
szych gości.
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Po schodach wchodzi się do wspaniałej Sali 
Rycerskiej. Salę zdobi wiele p ięknych  dużych 
obrazów, przedstawiających ważne zdarzenia 
z dziejów klasztoru  Jasnogórskiego, i wiele por* 
tretów znakom itych Ojców. Sala ta  służyła 
dawniej do d y sp u t  teologicznych. Obecnie mo< 
dlą się w niej wierni podczas większych zgro* 
m adzeń lu d u  i tu  także byw a udzielany Sakra* 
m ent Bierzmowania.

Z  Sali Rycerskiej drzwi obok  ołtarza prowa* 
dzą do  m ieszkań ks. ks. Paulinów, a korytarzem  
ponad  schodami idzie się z tej sali do Biblio* 
teki.

Jest to p iękna ogrom na sala, ściany jej zdobią 
postacie świętych, k tó rzy  się odznaczyli na po* 
lu nauki, ale także postać rzymskiej bogini mą* 
drości, M inerw y  (!) W z d łu ż  ścian stoją piękne 
orzechowe szafy z X V I I I  w ieku  wypełnione 
książkami. Jest w śród  nich wiele dzieł wielkiej 
wartości, rzadkości bibliograficznych i niezmier* 
nie cennych jako pamiątki. Z  biblioteką łączy 
się archiwum  klasztorne.

N ależy  jeszcze obejść klasztor dookoła po 
wałach, zaczynając od wejścia z lewej s trony 
bram y wałowej.

O bm urow anie  obecne wałów pochodzi 
z X V I I I  w. — poprzednie m u ry  by ły  o kilka 
m etrów bliżej klasztoru. U  stóp walów, na na* 
sypach, umieszczone są stacje M ęk i Pańskiej 
d łu ta  rzeźbiarza W elońskiego .

D ru g i  bastion od  strony  zachodnio*północnej 
nosi miano M orstinów . W  obm urow aniu  tego 
bastionu  są tajemne drzwi, k tó rym i oblężeni ro* 
bili wycieczki podczas oblężenia przez Szwedów, 
a patrząc z bas tionu  w  dal, w idzim y na horyzon* 
cie pagórki, zwane szwedzkimi, gdzie gen. Mil* 
ler podczas oblężenia C zęstochow y miał główną 
kwaterę.

Trzeci bastion od  s trony  północno*wschodniej 
ma nazwę Szaniawskich. Idąc od  tego bastionu 
w stronę południową, m am y po prawej ręce dwu* 
piętrowe mieszkania zakonników , ozdobione 
trzema basztami, dalej ścianę szczytową kapli*

Cudowny O braz Matki
Piękna legenda tak  nam  opow iada o powsta* 

niu cudow nego obrazu, znajdującego się na Jas* 
nej Górze:

Przenajświętsza R odzina  po powrocie z Egip* 
tu  zamieszkała w  N azare t we w łasnym  dom ku. 
Św. Józef, będąc cieślą, zrobił stolik z drzewa 
cyprysowego, a przy  pracy tej pom agał m u  Pan 
Jezus. Stolik ów służył Świętej Rodzinie do do* 
mowego u ży tk u  przez cały czas zamieszkiwania 
w  N azaret.  P rzy  nim to odprawiali swoje mod* 
litwy, spożywali posiłek, prowadzili świętobliwe 
rozmowy, a zapewne upad ła  nań i n iejedna łza 
ze świętych oczu. T a k  uświęcony stolik pierwsi 
chrześcijanie uważali zawsze jako drogą pamiąt* 
kę, przenieśli go do Jerozolimy i umieścili tam 
w dom u Zabedeusza, ojca ś*go Jana Apostoła. 
T u ta j  pobożne dziewice, wielbicielki Najświęt*

cy M atk i  Boskiej z obrazem M atk i  Boskiej 
w górze i gankiem  przed nim, na k tó rym  cały 
rok  goreje lampa. M ijając ściany zakrystii, 
skarbca, szczytową ścianę wielkiego kościoła 
i dzwonnicę, dochodzim y do bastionu, na k tó rym  
wznosi się pom nik  ks. A u g u s ty n a  Kordeckiego, 
obrońcy Jasnej G óry .  Pom nik  w ystaw iono w  r. 
1829.

Ołtarz z C u d o w n y m  Obrazem.

Boskiej Częstochowskiej
szej M arii  Panny, uprosiły  ś*go Łukasza, k tóry  
biegłym był także w  sztuce malarskiej, aby  od* 
malował święte oblicze M atk i  Bożej na blacie o* 
wego cyprysowego stolika. Ś*ty Łukasz, za ze* 
zwoleniem Najświętszej M arii Panny, rozpoczął 
malować w  tej właśnie komnacie, w  której od* 
by ła  się O s ta tn ia  W ieczerza. G d y  jednak  po 
długiej pracy nie mógł dość wiernie wykończyć 
Najświętszego Oblicza — strudzony  zasnął, a 
p rzebudziwszy się, zobaczył w izerunek zupełnie 
w ykończony.

W  dziejach C udow nego  O brazu  legenda co 
chwila miesza się z p raw dą dziejową. Podczas 
prześladow ania p ierw szych chrześcijan Cudów* 
ny  O braz  przechow yw any był w katakum bach  
i podziemiach, aż dopiero około r. 320 odnalazła 
go św. Helena, m atka  cesarza Konstantego,
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W niesien ie  C ud o w n eg o  Obrazu  
do Częstochow y.

i umieściła w pałacowej kaplicy w Konstantynom 
polu, gdzie przebywał około pięciu wieków. Po* 
tem dany  był w darze cesarzowi Karolowi W ie k  
kiemu, a od niego dostał się do rąk  książąt rum 
skich. Fak tem  już bezspornym  jest i historyczm 
nie stwierdzonym, że w X IV  w. znajdow ał się 
w kaplicy na zamku bełzkim. Przeniesienie z Bek 
za do Częstochow y legenda znowu upiększa cum 
darni:

W  r. 1382 Bełz obiegli Tatarowie. W  zamku 
bronił się z gars tką  rycerzy ks. W ład y s ła w  
Opolski. W  czasie oblężenia zdarzyło się, że 
strzała ta ta rska  w padła przez okno do kaplicy 
i u tkwiła  na Obrazie w szyji M a tk i  Boskiej, od 
czego znak jest do dnia  dzisiejszego. W te d y  nam 
gle zapanowała ogrom na ciemność, co tak  przem 
raziło Tatarów , że poczęli się bić m iędzy sobą. 
Zorientow ał się w tym  ks. W ład y s ław , a zdając 
sobie sprawę, że to cud boży go wspomaga, zrom 
bił z zam ku wycieczkę i pobił Tatarów .

Ks. W ład y s ła w  O polsk i musiał jednak  ustąm 
pić z Rusi Czerwonej i zabrał z sobą C u d o w n y  
Obraz. W  drodze do dziedzicznych posiadłośm 
ci w ypadło  m u nocować we wsi Stara Częstom 
chowa. O braz  na noc umieszczono w  drewniam 
nym  kościółku pod  wezwaniem W niebow zięcia  
N . P. M arii, znajdującym  się na górze, zwanej 
w tedy  Starą, a dziś Jasną. G d y  następnego dnia 
miano O braz  przenieść na przygo tow any  do tem 
go wóz, żadnym  sposobem  i żadną siłą nie rnożm 
na G o  było ruszyć z miejsca. Książę Władym 
sław w ted y  zrozumiał, że to objawienie, ażeby 
O braz  na zawsze pozostał na tym  miejscu.

Istotnie faktem jest, że ks. W ład y s ła w  O p o k  
ski na Górze, zwanej o d tąd  Jasną, na miejscu 
starego, rozpadającego się drewnianego kościok 
ka  parafialnego, zbudow ał k lasztor i kościół 
z kaplicą, w  której umieścił obraz Najświętszej 
Dziewicy, a za zgodą H en ry k a  Biela z Błeszna, 
kanon ika  krakow skiego  i gnieźnieńskiego i prom 
boszcza częstochowskiego, i za zezwoleniem Jam 
na z Radlić, b iskupa krakow skiego, sprowadził 
z W ę g ie r  zakon św. Pawła, ks. Paulinów, i osam 
dził ich dnia 8.YI11.1382 r. w  klasztorze na Jasm 
nej Górze, nadając im liczne dobra  i przywileje.

Przywileje te wkrótce potem  potwierdził i ro im  
szerzył król W ład y s ła w  Jagiełło.

Sława obrazu i k lasztoru  zaczęła róść w spom 
sób zadziwiający i z k ażd y m  dniem rozprzestrzem 
niać się niepomiernie. O biegały  niezliczone 
wieści o różnych cudach, uzdrowieniach chom 
rych i t. p. Tysiące ludzi przychodziło  tutaj 
z całej Polski wraz ze Szląskiem, z M oraw , Prus, 
W ęgie r,  szukać ukojenia  w modlitwie i spokoju 
duszy. A le  miało to także i ten skutek , że poczęm 
ły krążyć fantastyczne słuchy o olbrzymich 
skarbach, złożonych w klasztorze przez wierm 
nych, co oczywiście pobudzało  chciwe żądze u 
różnych łotrzyków. Stały się też k lasztor i kośm 
ciół ofiarą rabunkow ej napaści w  r. 1430.

W  Czechach toczyły się w tedy  krwawe wojm 
ny religijne, zwane husyckim i, przy  czym husym 
ci nie szczędzili ani kościołów ani klasztorów. 
G d y  husyci zajęli Śląsk, skorzystali z tego dwaj 
zbrodniczy rycerze Jakób N a d o b n y  z Rogow a 
i Jan K uropa tw a z Łańcuchowa, zebrali kupę 
ło trzyków, i połączywszy się z walczącym w szem 
regach husy tó w  księciem ruskim  F ryderykiem  
O strogskim , w sam dzień W ielk ie j  N ocy  udem 
rzyli na klasztor, wówczas niczem niebroniony.

Skarbów  żadnych nie znaleziono, zabrano 
więc ty łko  rozmaite naczynia święte, szaty i ozm 
do b y  kościelne, a nad to  obraz M atk i  Boskiej. 
Podczas ucieczki, ażeby utrudnić  pogoń, przym 
szło im do głowy upozorować tak  sprawę, ażem 
by wyglądało, iż napadu  dokonali istotnie hum 
syci, którzy niszczyli także i obrazy święte, przem 
to porzucili obraz na ziemię, połamali go i dwum 
krotnie uderzeniem  szabli rozcięli oblicze Bogarom 
dzicy. Sprawa jednak  się wydała. Jakub  Nadobm 
ny i Jan K uropatw a wraz z drużynam i oddali głom 
w y p od  miecz, — ocalał ty lko F ry d ery k  Ostrogm 
ski, k tó ry  zbiegł do Czech — a C u d o w n y  Obraz, 
spojony i naprawiony, z wielką uroczystością 
odprow adzono  na Jasną G órę i umieszczono na 
daw nym  miejscu.

O d tą d  klasztor i kościół Jasnogórski były  jeszm 
cze nieraz w ciągu w ieków przedm iotami zbrojm 
nych napaści. W  dziejach Polski złotymi zgłom 
skamj zapisała się cudow na obrona klasztoru 
Jasnogórskiego przed armią szwedzką w r. 1655. 
Podniosła  się też — już za dni naszych — zbrocb 
nicza ręka na kosztowne ozdoby  zawieszone na 
C u d o w n y m  Obrazie. A le  O braz  już n igdy  nie 
został wyniesiony poza obręb klasztoru, przem 
trwał spokojnie w szystkie burze dziejowe, jakie 
nad  klasztorem się przewaliły i pozostanie tam 
na wieki, aby moc swej cudownej opieki na zam 
wsze roztaczać nad  Polską i zbożnym  jej ludem.

W  w ieku  X V I I I  nowego b lasku  Jasnej Góm 
rze dodała  koronacja C udow nego  O brazu. Stam 
ło się to staraniem nuncjusza papieskiego, arcym 
b iskupa  M edio lanu , kardynała  Odechałchi, któm 
ry opuszczając Polskę, zajechał 6 lis topada 1713 
r. do C zęstochow y i w miejscu, poświęconym 
M arii,  przepędził trzy  tygodnie, oczekiwał tu 
bowiem przybycia swego następcy, arcybiskupa 
Edessy, Grim aldego. O djeżdżając, kardynał 
O deschalchi przyobiecał, że się w ystara  u papiem 
ża o ukoronow anie  C udow nego  O brazu.
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Zaraz ojcowie zakonni poczynili rozmaite 
p rzygotow ania do uroczystości, aby zaś przy* 
śpieszyć spełnienie obietnicy kardynała  Odes* 
chalchi‘ego, wyprawili do R zym u prokura to ra  
zakonnego, ks, Krz. Koźbiałowicza, k tó ry  w r. 
1716 uzyskał przyzwolenie papieża Klemensa 
X I. N unc jusz  osobiście nie mógł zająć się ob* 
rzędem, przenaczył więc do tego ks. Krzysztofa 
Szembeka, b iskupa  chełmskiego, k tóry  listem 
pasterskim  z dnia 4 lutego 1717 r. oznajmił o u* 
roczystości, wyznaczając na nią dzień 8 wrześ* 
nia, jako poświęcony pamiętce narodzenia Naj* 
świętszej Panny. N a  uroczystości koronacyjne 
król A u g u s t  II ofiarował złotą koronę, wysadza* 
ną brylantami, a dwie inne korony  przesiał pa 
pież.

Uroczystości rozpoczęły się dnia 7 września 
wieczorem i odby ły  się z wielkim przepychem.

Biskupa koronatora, przybywającego w  licz* 
nym  gronie duchow nych, panów  i szlachty, przy* 
witał p iękną mową w przedsionku wielkiego koś* 
cioła ks. prowincjał M oszyński,  poczem przed 
wielkim ołtarzem odśpiew ano „Ciebie Boże“ , 
a w kaplicy M atk i  Boskiej litanię loretańską. 
K orony  na  noc złożono w kaplicy św. Józefa, 
a dla większego uświetnienia obchodu ilumino* 
wano klasztor i puszczano ognie sztuczne.

N azaju trz  o świcie przeniesiono C u d o w n y  
O braz  na wielki ołtarz i o ósmej godzinie rozpo* 
czął się obrzęd koronacyjny. B iskup zasiadł pod 
baldachimem  w sali Rycerskiej. W ie le  czasu za* 
brały  m owy stosowne do okoliczności, a po od* 
czytaniu dekretu  papieskiego przyniesiono ko* 
rony  i cały orszak ruszył w procesji do wielkie* 
go kościoła. T u  b iskup  uroczyście przystąpił  
do O brazu  i korony  złote przytw ierdził  ponad  
głowami M arii i Syna Bożego. H u k  dział oznaj* 
mil tę chwilę ludowi, oblegającemu dookoła kia* 
sztor nieprzeliczonymi tłumami. N astąp iła  msza 
solenna, p rzy  której p rzygryw ały  m uzyki miej* 
scowa i nadw orna, sprow adzona z W arszaw y , 
a po nieszporach O braz  znowu w uroczystej pro* 
cesji, p rzy  h u k u  dział, przeniesiono na dawne 
miejsce.

Jasna G ó r a  w
O sada  Częstochow a po raz pierwszy wspom* 

niana jest w  aktach w r. 1377, k iedy odziedzi* 
czył ją wraz z innymi dobram i W ład y s ła w  ks. 
O polski,  k tó ry  pięć lat później wzniósł klasztor 
i kościół na Jasnej Górze. W  owym  czasie Czę* 
stochowa i Jasna G óra , k tóra  wznosiła się na te* 
renie wsi Stara Częstochow a czy Częstochów ka, 
były to dwie odrębne miejscowości. D opiero  
później Częstochowa, już miasto, obdarzona 
w r. 1502 prawem  m agdebursk im  przez króla 
A leksandra ,  poczęła się rozrastać w k ierunku 
klasztoru, co łatwo wytłómaczyć jego atrakcyj* 
nością i siłą przyciągającą. W reszc ie  obie miej* 
scowości zlały się w jedno i mówiąc potocznie 
o Częstochowie, obejm owano tą nazwą także

C u d o w n y  O braz bez ozdobnej sukienki.

N abożeństw o  trwało przez całą oktawę przy 
nie zmniejszającym się udziale pielgrzymów, 
gdyż g d y  jedni opuszczali klasztor, inni przyby* 
wali na ich miejsce.

P ow tórna koronacja C udow nego  O brazu  od* 
była się w r. 1910 nie mniej uroczyście, przy 
udziale ośmiu biskupów , około 2000 księży 
i około 600.000 pątników, przybyłych  z całej 
Polski na ten podniosły  obrzęd.

d z i e j a c h  Polski
klasztor lub  klasztor nazyw ano częstochowskim, 
choć jeszcze na początku  X IX  w. by ły  to  dwie 
zupełnie odrębne jednostk i polityczno admini* 
stracyjnc.

Klasztor Jasnogórski od  pierwszej chwili swe* 
go powstania cieszył się szczególną opieką kró* 
lów polskich, a już specjalną pieczołowitością 
otaczali go Z y g m u n t  II I  i W ła d y s ła w  IV . O ni 
to, jak b y  proroczym  duchem  owiani, obawiając 
się, aby  bezbronny klasztor nie stał się k iedyś 
ofiarą n apadu  Szwedów, otoczyli go obronnym  
m urem  i wałami, uzbroili artylerią i niezapom* 
nieli p rzy tym  drew nianych  części klasztoru  za* v 
stąpić m urow anym i, Obaj ci królowie mieli na 
myśli to, że Szwedzi, k tó rzy  w czasie W o jp y
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Trzydziestoletniej zajęli Śląsk, znęceni sławą 
klasztoru  i jego w tedy  nadgranicznym  położę* 
niem, mogą się pokusić  o łatwą zdobycz. Oba* 
w y  te w ted y  się nie spełniły, ale zapobiegliwość 
królów okazała się nie ty lko  zbawienna, lecz 
w prost prorocza za czasów ich następcy Jana 
Kazimierza.

Z a  panow ania  tego króla, w r. 1655, prawie 
cała Polska dostała  się w  moc nieprzyjaciół. 
Szwedzi zajęli W ie lkopo lskę ,  M azowsze, Pru* 
sy, Pomorze i M ałopolskę ze w szystkim i stoli* 
cami, Poznaniem, W a rsza w ą  i K rakow em , k tó ry  
po długiej, bohaterskiej obronie musiał poddać 
Stefan Czarniecki, g d y  zabrakło żywności. Mo* 
skale zaleli całą Białoruś i Litwę aż po G rodno , 
a K ozacy z Tataram i Ziemie U kra inne, Ruś 
Czerw oną i W o ły ń  po Lwów i Zamość.

Stało się to w szystko  przeważnie dzięki zdra* 
dzie. Szlachta w ielkopolska, zwołana na pospo* 
lite ruszenie, zamiast bronić kraju, podda ła  się 
Szwedom bez walki p od  Uściem, szlachta li* 
tew ska w Kiejdanach. Z a  ich p rzykładem  szły 
wojew ództwa za województwami. Król, opusz* 
czony przez wszystkich, musiał uciekać na Śląsk 
cesarski. Nieliczne ty lko resztki wojska, które 
nie chciały się poddać , zgromadziły  się na Pod* 
lasiu, jeszcze nie zajętym, lecz jaka mogła być 
nadzieja, że one podołają  nieprzyjaciołom, tak  
bardzo przeważającym liczbą i potęgą, k tó rzy  
jak potop zaleli całą Rzeczpospolitą?

W  tej chwili, zdawało się, ostatecznej już 
zguby, w tej toni bez w idoków  jakiego kolwiek 
ra tunku , k iedy  w szystko  w ydaw ało  się już na 
zawsze stracone — zbawienie przyszło od Jas* 
nej G óry .

Szwedzi, zalewając kraj od  zachodu i północy, 
jasnej G ó ry  na razie nie ruszali. W iedzieli,  
jaki ku lt  i jaką miłość żywi cały naród  dla klasz* 
toru  i znajdującego się w nim C udow nego  
O brazu  Bogarodzicy i niechcieli wzniecać prze* 
ciwko sobie burzy. A le g d y  pad ł K raków , gdy  
zm uszony był złożyć broń  najdzielniejszy 
z dzielnych, Stefan Czarniecki, uznali, że już 
w szystko  skończone, i że już nie trzeba się li* 
czyć z nikim  i z niczem. Zresztą  klasztor ucho* 
dził za niezmiernie bogaty, cuda opowiadano 
o złożonych w  nim bogactwach, a Szwedzi byli 
wyznania luterańskiego, co w owych czasach 
zapamiętałych walk religijnych upoważniało do 
wielu rzeczy. Zresztą  k lasztor leżał na pogra* 
niczu, był fortecą i mógł być punk tem  oparcia 
dla Jana Kazimierza w razie jego powrotu.

N a  zdobycie Jasnej G ó ry  w ypraw ił się je* 
nerał B urchard  M uller  z armią liczącą dziewięć 
tysięcy ludzi i dziewiętnaście dział. G d y  m u 
zwracano uwagę na możliwe niepożądane na* 
stępstwa z tego oblężenia i na to, że klasztor 
może się bronić, odpow iada ł lekceważąco: 
w tym  kra ju  n ik t  się nie bronił i mnisi bronić 
się nie będą.

I niestety wyglądało  to na praw dę. W  kła* 
sztorze było  stu sześćdziesięciu żołnierzy zało* 
gi, kilkudziesięciu szlachty, k tó ra  wraz z rodzi* 
nami szukała tu  schronienia, i garść zakonni* 
ków. Czy  w tych w arunkach  mógł się klasztor

Ks. K ordeck i na murach.
Rys. Jan Matejko.

bronić przeciw armii, tak  bardzo  przeważającej 
liczebnie i mającej opinię — po wielkich tryum* 
fach w W o jn ie  Trzydziestoletniej — niezwy* 
ciężonej? Istotnie mało kto  wierzył w to w Pol*
sce.

A le  w klasztorze był mąż wielkiego serca 
i wielkiego um ysłu, ks. przeor A u g u s ty n  Kor* 
decki. Jak n iegdyś Francję ocaliła Joanna 
D ‘Arc, tak  w ted y  ks. K ordecki ocalił Polskę.

H e n ry k  Sienkiewicz, k tó ry  w swej nieśmier* 
telnej „Trylogii"  zostawił nam  przepiękny opis 
oblężenia i obrony  Częstochow y, w  sposób nie* 
zmiernie p ros ty  i niezmiernie przekonyw ujący  
udow adnia ,  że ks. K ordecki miał pełną świa* 
domość swej misji. Jeszcze p rzed  rozpoczęciem 
oblężenia, podczas n a rad y  w  definitorium, wkła* 
da  Sienkiewicz w usta ks. K ordeckiego nastę* 
pujące słowa:
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Obrona klasztoru.
Rys. Norwida.

 C hy b ab y  Bóg i Najśw iętsza jego  Rodzi*
cielka umyślnie na tego nieprzyjaciela zesłali 
zaślepienie, aby miarę w swych nieprawościach 
przebrał, inaczej n igdyby  on na ten święty przy* 
bytek  nie odw ażył się wznieść miecza. N ie  wła* 
sną siłą on tę Rzeczpospolitą podbił,  sami jej 
synowie do tego mu dopom ogli;  ale jakkolw iek 
naród  nasz nisko upadł, jakkolw iek  w grzechu 
brodzi, to przecie i w grzechu sam ym  jest pew* 
na granica, której nie śmiałby przestąpić. Pana 
swego opuścił, Rzeczypospolitą odstąpił, ale 
M atk i  swej, Patronki i Królowej, czcić nie za* 
niechał. Szydzi z nas i pogardza nami nieprzy* 
jaciel, pytając, co nam z daw nych cnót pozosta* 
ło? A  ja odpow iem : w szystkie zginęły, jednak  
coś jeszcze pozostało, bo pozostała wiara i cześć 
dla Najświętszej Panny, na k tó rym to  fundamen* 
cie reszta odb u d o w an ą  być może. I widzę to ja* 
sno, że niechby jedna kula szwedzka wyszczer* 
biła te święte mury, ted y b y  się najzatwardzialsi 
odwrócili od  Szwedów, z przyjaciół s taliby się 
wrogami, przeciw nim m ieczyby podnieśli."

Ale tymczasem oblężenie nastąpiło. Załoga, 
natchniona bohaterskim  duchem ks. Kordec*

kiego, broni się zwycięsko. Pierwsze szturm y 
szwedzkie są odparte . O  w ytworzonej w tedy  
sytuacji tak  pisze Sienkiewicz:

„M ullerow i w  głowie z początku  nie mogło 
się pomieścić, dlaczego, gd y  cały kraj podda ł  się, 
to jedno miejsce się broni, co za moc je podtrzy* 
muje, w  imię jakich nadziei ci zakonnicy nie 
chcą ulegnąć, do czego dążą, czego się spodzie* 
w ają?

„Lecz czas płynący przynosił coraz jaśniejsze 
na owe pytan ia  odpowiedzi. O pór, k tó ry  się tu 
począł, szerzył się jak  pożar.

„M im o dość tępej głowy spostrzegł jenerał 
wkońcu, o co księdzu  K ordeckiem u chodziło, 
że więc nie o owo gniazdo skaliste, nie o Jasną 
G órę, nie o skarby  nagrom adzone w zakonie, 
nie o bezpieczeństwo zgromadzenia — ale o lo* 
sy całej Rzeczypospolitej. Spostrzegł M uller, że 
ów ksiądz wiedział, co czynił, że miał świado* 
mość swej misji, że pow stał jako prorok, aby 
zaświecić krajowi przykładem , by  głosem potęż* 
nym  zawołać na w schód  i zachód, na północ 
i południe: sursum corda! — by, czyto zwycię* 
stwem swoim, czy śmiercią i ofiarą, obudzić 
śpiących ze snu, obmyć grzesznych, uczynić 
światło w ciemnościach."

I tak  się stało. Jasna G óra  przetrzym ała zwy* 
cięsko oblężenie. Szwedzi musieli ze w stydem  
ustąpić z pod  klasztoru, a Polska, wstrząśnięta 
napadem  na Jasną Górę, zachwycona jej boha* 
terską  obroną, cała chwyciła za b roń  i rozpoczęła 
z wszystkim i nieprzyjaciółmi walkę na śmierć 
i życie. W a lk a  ta skończyła się zwycięstwem 
Polski. N a  podłożu  w iary  nastąpiło  odrodzenie 
patrio tyzm u i poczucia obywatelskiego, a te cno* 
ty  wzmogły ponow nie tak  dalece Polskę, że wie* 
le lat po wojnach szwedzkich rozgromiła pod  
m uram i W ie d n ia  potęgę półksiężyca w  Europie.

K lasztor Jasnogórsk i jeszcze nie jednokrotnie 
przechodził oblężenia. Podczas Konfederacii 
Barskiej obiegł go w  styczniu 1771 r. pu łkow nik  
rosyjski Drewicz z 5000 wojska, ale po k ilku  ty* 
godniach musiał ustąpić. G d y  jednak  sprawa 
Konfederacji Barskiej upadła, o d d an o  twierdzę 
15 sierpnia 1772 r. ponow nie oblegającym ją 
w ojskom  rosyjskim.

Po pierwszym  rozbiorze Polski Jasna G óra  
przeszła z powrotem w  ręce polskie, ale Stani* 
sław A u g u s t  odebrał zarząd tw ierdzy  z rąk  za* 
konn ików  i oddał w rece wojskowe. Podczas 
drugiesro rozbioru w r. 1793 Jasna G óra , po krót* 
k im  oblężeniu, dostała  się p od  panowanie prus* 
kie, a w  r. 1807 została włączona do Księstwa 
W arszaw sk iego  i w r. 1809 w ytrzym ała zwy* 
cięsko oblężenie wojsk  austriackich. N a  tym  
kończą się w ojenno * polityczne dzieje Jasnej
/ O  / T* fG orv .

Ale rola moralna Jasnej G ó ry  w czasach nie* 
woli rosła jeszcze i potężniała, o ile to wonóle 
było możliwe. P obożny  lud  w chwilach niedoli 
i zwiatoienia nrzede wszvs+kim u stóp Królo* 
wej K orony  Polskiei szukał oparcia, pomocy 
i pociechy. I nie zawiódł się w swej wierze. Pol* 
ska jest znowu mocarstwem wielkim i potężnym, 
a Królowa K orony  Polskiej podąw nem u mu pa* 
tronuje.
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W  r o c z n i c ę  G r u n w a l d u  
15.VII.1410 r.

„N ie daj k ró lu  Kazimierzu, nie daj 
N iem com  prusk im  miru, póki nie od* 
zyszczesz G dańska .

W y ją te k  z pieśni ludowej z czasów 
Kazimierza W .  — przytacza Długosz.

Jak  słup ognisty  n a  rozsta ju  dziejów polskich 
występuje G runw ald .  Przed  Po lską o tworzyły 
się w ted y  dwie możliwości, dwie alternatyw y: 
śmierć albo zwycięstwo. P o lska  w połączeniu 
z Litwą zwyciężyły, a uzyskały  zwycięstwo 
przede w szystk im  dzięki przewadze moralnej, 
bo przew aga materialna, przewaga techniki wo* 
jennej była  absolutnie i stanowczo po stronie 
krzyżackiej. A le  po stronie Polski i .Litwy by* 
lo głębokie poczucie doznanych  k rzy w d  i nie* 
złom na w iara w słuszność swej sprawy. T o  dało 
Polsce i Litwie niesłychaną wyższość n ad  tech* 
n iką przeciwnika, lecz też b itwa p o d  Grunwal* 
dem  była jak  g d y b y  sądem  bożym : stanęli tam 
na przeciw siebie krzywdzicieli i pokrzyw dzeni, 
najeźdźcy i najechani, napadający  i do obrony  
zmuszeni. Zw yciężyła d o b ra  sprawa, k tó ra  wy* 
zwoliła u  walączących p o d  jej sz tandarem  nie* 
wyczerpane zasoby duchow e i energii moralnej.

T o  napaw a otuchą i w  dzisiejszych czasach.
T rzeba  sobie mianowicie uprzytom nić  — g dy  

dziś zastanaw iam y się n ad  ow ą w iekopom ną 
chwilą dziejową — że rozprawa, k tó rą  Polska 
i L itw a stoczyły n a  polach wsi G ru n w ald u  
i T annenbergu , by ła  rozpraw ą z największą ów* 
czesną potęgą europejską. „Była to  prawie bez* 
p rzy k ład n a  w  dziejach po tęga“ — pisze o Krzy* 
żakach znakom ity  h is to ryk , K aro l Szajnocha. 
N a  pow stanie tej potęgi złożyło się szereg przy* 
czyn, przede w szystk im  ta, że w ładza duchów* 
n a  i świecka by ła  skojarzona w jed n y m  ręk u  i że 
organizacja państw a  opierała się n a  żywiole du* 
chownym, zwłaszcza duchow ieństw ie zakon* 
nym , k tóre  było  w  ów czesnych państw ach  jedy* 
n y m  w ykszta łconym  elementem.

„Stan duchow ny  jeden umiejąc czytać i pisać 
— stw ierdza h is to ry k  — umiał wszystkie  czyn* 
ności spotężać kon tro lą  pisma, um iał rejestrować, 
rachować, kom binow ać. Sam obcy  tem u wszyst* 
k iem u żywioł świecko * rycerski nie zdołałby ża* 
d n ą  m iarą wytłum aczyć nam  dostatecznie tej 
adm inistracyjnej skrzętności i przysporzonej tym  
siły i potęgi wewnętrznej, jakim i państw o krzy* 
żackie celowało n ad  w szystk im i państw am i one* 
go czasu“ . W  rezultacie pańs tw o  krzyżackie 
opierało się na  szczegółowej kon tro li  wszyst* 
k ich  dochodów  i w y d a tk ó w  i n a  świetnie zor* 
ganizowanej policji, k tó ra  na jdok ładn ie j  kontro* 
Fowała całą ludność. N ies ły ch an y  by ł  to  np. 
w  owych czasach fak t  i nigdzie nie spo tykany , 
ale policja k rzyżacka w ym agała  już wówczas od 
gospodarza d om u każdego  w  mieście, aby  przy* 
byłych do  siebie gości zamiejskich meldował

natychm iast u burmistrza, k tó ry  miał p rawo do* 
zwolić przybyszow i p o b y tu  lub  w  razie jakiego* 
kołwiek podejrzenia wziąć go p o d  areszt. D o  te* 
go trzeba jeszcze dodać znakom ity  w yw iad  po* 
lityczny i świetną dyplomację. T a  dyplomacja 
sprawiała, że g d y  Krzyżacy robili w ynraw ę na 
Polskę albo Litwę, wspom agało  ich rycerstwo 
z całej Europy, które ' t łumnie zbiegało się pod 
ich sztandary , aby  wziąć udział „w w yprawie 
krzyżowej przeciw pogaństwu**. A  w państwie 
tak  dobrze zorganizowanym  rozwijał się też od* 
powiednio przemysł i handel.

Co m ogły takiem u państw u przeciwstawić 
ówczesna Polska i L itw a?

Król W ła d y s ła w  Jagiełło.

K ilkadziesiąt lat przed b itw ą p od  Grunwal* 
dem  Polska miała swego organizatora, swego 
odnowiciela, Kazimierza W . ,  k tó ry  zdawał so* 
bie jednak  dobrze sprawę z różnicy sil własnych 
i zakonnych. W idz ie li  to  także inni ludzie. „Al* 
bow iem  potęga Krzyżaków** — upew nia  nas je* 
den z naocznych  św iadków  owego czasu — 
„była w ted y  większą o d  potęgi k ró la  Kazimie* 
rza i mogli byli  K rzyżacy opanow ać daleko wię* 
cej ziem polskich  i zająć całą połowę królestwa 
i przyprawić o zgubę tron królew ski i państw o 
polskie". W  p o d o b n y  sposób zeznają świadko*

19



wie w sporze m iędzy królem  i K rzyżakam i przed 
sądem  papieskim : „Król Kazimierz widział się 
pod  tę porę w niebezpieczeństwie ostatecznej za* 
głady, gdyż bracia K rzyżacy mieli dość siły 
aby pół królestwa zagarnąć, a król nie zdołałby 
był stawić oporu. I było  to  powszechnie wiado* 
mą rzeczą."

T o  też m ąd ry  król Kazimierz W .  prowadził 
politykę niesłychanie ostrożną, nieustannych 
ustępstw, aby  ty lko  nie doprowadzić do przed* 
wczesnej wojny, aby  Polska miała czas wzros* 
nąć na  siłach. C o  się zaś tyczy  Litwy, to była 
ona jeszcze słabsza od  Polski.

A le  istnienie pogańskiej L itw y było jedyną

racją istnienia zakonu krzyżackiego nad  Bałty* 
kiem. Rozumieli to dobrze K rzyżacy i dlatego 
wojując Litwę, wojowali ją tak, aby  n igdy  nie 
zwojować i aby utrzym ać na stałe w stanie po* 
gańskim.

Lecz Litwa przyjęła chrzest z rąk  Polski. To 
była pierwsza przyczyna „wielkiej w ojny" roku  
1410. Ale nie ty lko  K rzyżacy parli do wojny. 
Parła do niej także ludność Polski i Litwy, par* 
ła w brew  w szystk im  ostrzeżeniom przewidują* 
cych dyplom atów, parła  do w ojny  — choć sto* 
sunek  sił od  czasów Kazimierza W .  formalnie 
nie bardzo się zmienił. A le przebrała się już była 
miara krzyw d i upokorzeń i n ik t by  już nie mógł 
powstrzymać zawziętości ludzkiej...

G d y  więc armie spotkały  się w  pam iętnym  
dniu  15 lipca 1410 r. na polach G runw aldu

i Tannenbergu , Krzyżacy byli pewni zwycię* 
stwa.

Po stronie krzyżackiej w ystępow ały  wyłącz* 
nie hufce zakutych  w stal i żelazo rycerzy. Po 
stronie polsko * litewskiej ty lko  d robna  stosun* 
kow o gars tka  rycerzy małopolskich by ła  tak  sa* 
mo uzbrojona. O lbrzym ia  większość sił tworzy* 
ła piechota po lska bez zbroi, jedynie z toporami 
i młotami, kuszam i i cepami w ręku, i jazda li* 
tewska, okry ta  skórami, uzbrojona w  rohatyny.

T o  też jazda litewska nie w ytrzym ała  pierw* 
szego naporu  i zbiegła z pola bitwy. N ie  wytrzy* 
mała też n aporu  polska piechota i poczęła ustę* 
pować. O d  ostatecznego zwycięstwa dzielił już

tylko K rzyżaków  zajadły opór i rozżarte męstwo 
małopolskiego rycerstwa, niesłychanie słabsze* 
go liczebnie.

Ale wówczas stało się to, co stać się może 
ty lko w tedy, g d y  moralność żołnierza jest nie* 
naruszona mimo poniesionych niepowodzeń. 
W ró c iła  do  boju  rozgrom iona początkow o Litwa, 
do nowego natarcia ruszyła p o konana  już pie* 
chota. Krzyżacy, już pewni zwycięstwa, zostali 
otoczeni i do wieczora w  połowie w  pień wycię* 
ci. P ad ła  cała starszyzna zakonna. D o  rąk  zwy* 
cięzców dostały  się wszystkie  sztandary . T y lk o  
n iedobitk i krzyżackie ra tow ały  się ucieczką.

T a k  się zakończył Sąd Boży m iędzy krzyżac* 
twem a Po lską i Litwą. Niemieckie parcie na 
W sc h ó d  na wiele w ieków  zostało powstrzyma* 
ne.
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